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DROBNI DZIERŻAW CY ROLNI
USUWANI Z DZIERŻAW PRZY  POMOCY

POLICJI

I

W majątku Radawiec, pow. lubel
skiego, własność hr. Stadnickiej, 18-tu 
bezrolnych wydzierżawiło w roku 1920 
drobne działki od 2—4 mórg ziemi li
chej, leżącej odłogiem.

Ziemię tę  dużym nakładem  pracy do
prowadzili do stanu kultury, płacąc po- 
nodto w łaścicielce czynisz dzierżawny.

Pani hrabina, nie bacząc na obowią
z u j ą c ą  Ustawę, chroniącą drobnych 
dzierżawców przed eksmisją, od dłuż
szego czasu domagała się oddania jej 
ziemi przez dzierżawców.

Drohni dzierżawcy, opierając się o 
swoje praw a, z ziemi ustąpić nie chcieli.

Dnia 22 czerw ca r. b. pani hrabina 
nakazała zaorać dzierżawione działki, 
niszcząc plony: kartofle, zboże i t. p.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
fornale z m ajątku Radawiec, którym  
polecono zaorać ziemię dzierżawców, 
w skutek interwencji dzierżawców, od
mówili orania działek, jednakże musieli 
następnie działki zaorać pod presją 
rządcy S policji, która przypatrywała 
się niszczycielskiemu dziełu.

Na interw encję Związku Zawodowe
go Małorolnych w Lublinie u wojewo

dy lubelskiego — W ojewództwo naka
zało zbadanie sprawy staroście, ten  zaś 
miejscowemu posterunkow i policji w 
Motyczu, właśnie temu samemu poste
runkowi, k tóry  pilnował, żeby polece
nie pani hrabiny zostało wykonane.

M aina się spodziewać po tatkiem za 
łatwieniu sprawy, te  posterunek policji, 
k tó ry  dopuścił się bezprawia, nietylko 
nie będzie ukarany, ale k to  wie, po
szkodowani mogą być pociągnięci do 
odpowiedzialności za opór władzy.

Zapytujemy Ministra Spraw W e
wnętrznych i Ministra Sprawiedliwości 
czy obowiązuje w Polsce Ustawa o o- 
chronie drobnych dzierżawców z dnia 3 
lipca 1924 r. zabezpieczająca drobnych 
dzierżawców przed eksmisją?

I Czy wolno w Polsce eksmitować 
drobnych dzierżawców bez wyro
ku sądowego, jak również oraz im 
grunta, na których obsiali plony, na 2 
tygodnie przed żniwami, i czy winni 
będą pociągnięci do surowej odpowie
dzialności?

Rada Główna 
Związku Zawodowego Małorolnych 

Rzeczypospolitej Polskiej

Nieprzyjęcie medalu Niepodległości
Tow. Stefan Uchman ze Stanisławo

wa zwrócił się do Komitetu Krzyża i 
Medalu Niepodległości w W arszaw ie z 
listem w którym  donosi, iż zwraca za
wiadomienie o odznaczeniu medalem 
Niepodległości ojca jego, nieodżałowa
nego tow. Antoniego Uchmana.

Tow. Antoni Uchman—czytamy w  tym 
liście — po przejściu kilkum iesięczne
go internow ania u zaborców, stanął z 
bronią w ręku w szeregach walcząSych, 
w  okresie zdobywania Stanisławowa 
przez w kraczające wojska polskie. Na
stępnie po ugruntowaniu s;ę Niepodle

głości, powrócił ( o cywilnej służby ko 
lejowej — a'e niedługo potem,, wraz z 
wielu towarzyszami, zasłużonymi w wal 
ce o Niepodległość Polski, znalazł się w 
więzieniu za obronę praw kolejarzy,

Tow. Stefan Uchman, jako główny 
powód nieprzyjęcia medalu Niepodle
głości, wymienia Brześć, oraz udekoro
wanie takiem  samem odznaczeniem 
płk. Kostka Biernackiego.

W końcu nadmienia, że... nie mógłby 
naw et opłacić należnych za ten medal 
8 zł. z powodu obniżenia mu głodowej 
em erytury o 15 proc.

R E P R F SJE
ZA PRZEKONANIA POLITYCZNE

„Naprzód" donosi o nowym fakcie 
prześladowań za przekonań’a politycz
ne w Krakowie.

Tow. Adam Muller, który od chwili 
utworzenia w Krakowie Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy był miano
w any 'naczelnikiem tego urzędu; który  
prowadził go bez zarzutu przez la t 10 
— został w roku ubiegłym przeniesiony 
na niesamodzielne stanowisko do urzę
du wojewódzkiego, poniewa: „miarodaj 
nym" czynnikom nie podobało się to, 
iż pozostał on wierny swym socjalisty
cznym przekonaniom!

Mało tego!
W ojewoda Kwaśniewski przed paru 

miesiącami zastosow ał wobec. tow. d-ra 
Mullera zasadę (której nawet austrjac- 
ki rząd zaborczy nie uzna%vał), że urzę
dnik państwowy nie może być człon
kiem Rady miejskiej; na tej podstawie 
zmusił wojewoda tow. Mullera do zło
żenia mandatu radzieckiego po 12 latach 
sumiennej pracy w Radzie miejskiej.

Z dniem 1 lipca b. r. tow. dr, Muller 
(żonaty i dzietny' został z wojewódz
twa krakowskiego przeniesiony do... 
Brześcia nad Bugiem na stanowisko na
czelnika tamtejszego państwowego u- 
rzęd upośrednictwa pracy !l

Zgon R e d a k to r a  „Arbeiter Zeltung"
TO W . FRYDERYKA AUSTERLITZA

Wiedeń, 5 lipca. (PAT.). Dziś o go
dzinie 1-ej w nocy zmarł nagle w w ie
ku lat 69 naczelny redaktor „Arbeiter 
Ztg.“, tow. FRYDERYK AUSTERLITZ, 
który funkcje te pełnił od lat prawie 
40-tu. Był on zasłużonym członkiem

parlamentu wiedeńskiego, zarówno
przed wojną, jak i po kojnie.

(W najbliższym numerze „Robotni
k a” napiszemy obszernie o wielkich za
sługach i osobie Zmarłego. Red.).

Rokowania francusko-amerykańskie
PROJEKT UKŁADU PRZESŁANO DO WASZYNGTONU

Paryż, 5 lipca. (PAT.). Agencja Ha- 
vasa komunikuje: Rokowania francu
sko - amerykańskie, wznowione w so
botę wieczorem o godz. 21.30, zamknię
te zostały o godz. 1 w nocy. Delegaci 
francuscy wręczyli delegatom amerykan 
skim tekst podstawowych zasad ukła
du, ustalony na sobotniej radzie mini
strów. W nocy przesłano do Waszyng
tonu w drodze telegraficznej wzmianko 
wany tekst francuskich propczycyj wraz 
z modyfikacjami, wspólnie ustalooemi

podczas sobotnich rokowań. Rząd wa
szyngtoński ma udzielić w poniedziałek 
odpowiedzi, czy nadesłane propozycje 
uważa za zgodne z zasadami propozy- 
cyj prezydenta Hoovera. Według ogól
nego przeświadczenia, już w poniedzia
łek może dojść do zawarcia porozumie
nia. Następnie zebraliby się eksperci 
mocarstw, które podpisały plan Youn- 
ga, ażeby uzgodnić zasady moratorium 
hooverowskiego z postanowieniami pla
nu Younga.

TEKST MEM0RJAŁU RZĄDU STANÓW ZJEDNOCZONYCH

J M

RODZINA Z DZIESIĘCIORGIEM DZIECI BEZ 
aR O D K O W  DO ŻYCIA

Wczoraj w południe liczni przechod
nie na rogu ul. Gęsiej i Nalewek byli 
świadkami następującej sceny:

Oto na progu sklepu siedziała szczu
pła, wynędzniała kobieta, mająca na ko 
łanach dwoje dzieci - bliźniąt, trzecie 
•—2-letnie siedziało obok, mając główkę 
opartą o kolana matki. Dwoje starszych 
dzieci znajdowało się przy drugim boku 
matki.

Zdjęci litością przechodnie dawali 
wsparcie. W odpowiedzi na zada
wane pytania nieszczęśliwa kobieta 
podała się za Gitlę Okoń (zamieszkałą w 
baraku 68 na Żoliborzu), poprzednio zaś

— przy ul. Burakowskiej 8, skąd wsku
tek zalegania w komornem, wyeksmito
wano ją. Mąż Okoniowej, Kunę, han
dlarz uliczny, od szeregu tygodni nic 
nie zarabia. Okoniowie mając 10-ro 
dzieci, w tej liczbie 2 córki — przymie
rają głodem.

Wczoraj nieszczęśliwa matka, słysząc 
płacz głodnych dzieci, zdecydowała się 
po raz pierwszy wyciągnąć rękę po jał
mużnę na ulicy.

Jest to jeden z wielu obrazków nę
dzy, jakie dzisiaj spotyka się na każdym 
kroku na ulicach miasta!

S A M O B Ó JS T W A  BEZROBOTNYCH 
I BEZDOMNYCH

21-letni Bolesław Mietliński, bezdom
ny i bez zajęcia, napił się esencji octo
wej w bramie domu (Sewerynówka 6). 
Pogotowie przewiozło desperata do 10 
komis arjatu.

— 21-letni Antoni Gajda, również bez 
domny i bez pracy, napił się esencji oc
towej w bramie domu (Nowowiejska 2). 
Pogotowie przewiozło Gajdę do szpitala 
Dz. Jezus.

Niema dnia bez takich tragedji!...

Strajk autobusów został zakończony
Taksówek w Warszawie jeszcze nie uruchomiono

W czoraj od rana zaczęły kursować 
autobusy w całej Polsce, z wyjątkiem 
Warszawy, gdzie niektórzy przedsię
biorcy parli do kontynuowania strajku. 
Po południu jednak i w Warszawie au
tobusy zostały uruchomione.

Natomiast taksów ki w stolicy strajk- 
kowaly w dalszym ciągu, gdyż na wczo 
rajszem zebraniu właścicieli dorożek sa 
mochodowych nie doszło do porozumie 
ni a w sprawie zakończenia strajku i nie 
powzięto żadnej uchwały. W tej samej
aprawie odbyć się ma dzisiaj o godz. 10

rano w sali kina „Ton" (Puławska 39) 
nadzwyczajne walne zgromadzenie wła
ścicieli dorożek samochodowych, celem 
ostatecznego wyjaśnienia przebiegu ro
kowań z rządem i powzięcia odpow ied
niej uchwały.

O ile na zebraniu tern zapadnie u- 
chw ała zakończenia strajku, taksów ki 
uruchomione zostaną jeszcze w dniu 
dzisiejszym.

Z prowincji donoszą o zakończeniu 
strajku.

Wystąp pana Hołówki
W ice-prezes klubu B. B. i „spec" od 

spraw mniejszości narodowych, p. T a
deusz Hołówko, przedzierzgnął się na
gle w „speca" od spraw urzędniczych i 
ogłosił wczoraj w „Express!® Poran
nym" „List otw arty do urzędników  pań
stwowych”.

Już pismo, k tóre  „List" ogłosiło, po 
paru ukłonach i kom plem entach w stro
nę dzisiaj jeszcze wpływowego autora, 
zastrzega się, iż stanow isko jego w  spra 
wie urzędniczej nie pokryw a się ze sta 
nowiskiem w  tej sprawie p. Hołówki, 
k tó re  jest „jednostronne", wymaga „nie 
jednego kom entarza", „niejednego uzu- 
pełnienia, a naw et zastrzeżenia .

Zanim obszerniej omówimy występ p. 
Hołówki zwrócimy uwagę na kilka bar 
dziej w oczy bijących,., nieścisłości te 
go wrzącego Achillesa sanacji.

Mówiąc o wydatkach osobowych bu
dżetu, p. Holówko powiada:

„z przerażeniem musimy stwierdzić, że 
50 proc. budżetu przejadamy".
A dalej prawdopodobnie także z prze 

rażeniem stwierdza, że
„ileż jest zbędnych ministerstw, ile zbę

dnych urzędów, ile zbędnej, nikomu na 
nic nie potrzebnej roboty w tych urzę
dach".
Albo p. Hołówko ma kró tką pamięć, 

albo chory jest na przerost tupetu, jeśli 
za ten  rozrost biurokracji radzi urzędni
kom bić się w piersi i każe ogółowi u- 
rzędników poczuwać się do winy, „za
czynając od ministrów, a kończąc na wo 
źnym w zbędnym urzędzie".

A więc, panie Hołówko, to  może ogół 
urzędniczy, w brew  wyraźnej woli Sej
mu, pow ołał do życia już raz skasowa
ne Ministerjum Poczty z jego całym a- 
paratem? Albo może to  ogół urzędni
czy powołał do życia liczne rady i in
stytuty różnych praktycznych w iedz?

A może to ogół urzędniczy emeryto
wał 30-letnich oficerów i pracowników 
państwowych, obciążając Skarb Pań
stwa miljonowemi odprawami i takiemiż 
emeryturami?

Czy dlatego, że ogół urzędniczy jest 
ponad m iarę potulny i cierpliwy, czy 
dlatego wolno panu natrząsać się z nie
go i czynić go współodpowiedzialnym za 
wszystkie błędy i grzechy „sanacji" w 
ciągu zgórą 5 lat?

A od kiedyż to woźny w  zbędnym u- 
rzędzie ma się poczuwać do winy na- 
równi z ministrem ? Czy ministrowie 
dzielili pomiędzy woźnych swoje rem u
n e ra te  i fundusze dyspozycyjne, że dziś 
chcą woźnych przyciągnąć jako wspól
ników do winy?

Już dzisiaj uciekacie przed odpowie
dzialnością!

A cóż to  mówił Piłsudski o „odpowie 
i dzialności” za czyny?

Waszyngton, 5 lipca. (PAT.). Został 
tu ogłoszony memorjał, k tóry  sekretarz 
skarbu Mellon, wręczył premjerowi 
francuskiemu Lavalowi.

Memorjał w yraża zadowolenie z tego 
powodu, że zarysowuje się możliwość 
o s i ą g n ię c i a  porozumienia co do spraw  
najważniejszych, a w szczególności co 
do utrzymania w mocy spłaty części 
bezwarunkowej raty tegorocznej, oraz 
co do udzielenia Niemcom na 1 rok 
całkowitego moratorium. Stany Zjedno
czone odrzucają projekt francuski udzie 
lenia państwom Europy środkowej po
życzki w sumie 25 milj. dolarów z sum, 
uzyskanych z w płaty bezwarunkowej

części' ra ty  niemieckiej, S tany Zjedno
czone przypuszczają że Francja zgodzi 
się, wzamian za porzucenie wzmianko
wanego projektu pożyczki, przyjąć pro
jekt udzielenia tym państwom kredytu 
ze strony centralnych banków emisyj
nych.

W edług inform a cyj z kół urzędowych 
Stany Zjednoczone byłby gotowe brać 
udział w pracach specjalnej komisji dla 
sprawy niemieckich świadczeń w natu
rze. Wreszcie Stany Zjednoczone są 
gotowe udzielić każdemu państwu środ
kowo - europejskiemu pożyczki w su
mie 10 mil jonów dolarów.

SPRAWA NIEMIECKICH ŚWIADCZEŃ W NATURZE
Paryż, 5 lipca. (PAT.). Ja k  się do

wiaduje Agencja Havasa, delegaci fran
cuscy i amerykańscy czynią energiczne 
usiłowania, ażeby osiągnąć porozumie
nie co do technicznych sposobów zrea
lizowania projektu moratorium Hoove
ra. Podobno zostało już osiągnięte po
rozumienie co do terminu spłaty przez 
Niemcy bezwarunkowej części raty  te 
gorocznej, przyczem term in ten  miałby 
być ustalony na lat 12. Natom iast nie 
udało się osiągnąć d o ty c c ra s  porozu
mienia co do niemieckich świadczeń w  
naturze, których wartość na rok  bieżą
cy określa się sumą 125 mil), w  złocie,

a których dokonywania Francja domaga 
się stanowczo. Główna trudność pole
ga na tem, że — zdaniem Francji — 
Niemcy nieby na tem nie ucierpiały, 
gdyby nawet i w tak zw. roku morato- 
ryjnym dokonywały świadczeń w natu
rze w dalszym ciągu, natom iast Stany 
Zjednoczone pragną, ażeby Rzesza nie
miecka podczas roku moratoryjnego nie 
dokonywała żadnych absolutnie spłat. 
W reszcie musi być jeszcze osiągnięte po 
rozumienie co do gwarancyj politycz* 
nych, jakie Francja pragnie uzyskać od 
Rzeszy wzamian za ofiary, k tóre  Fran
cja gotowa byłaby ponieść.

M OW A TO W . PA U L  B G N C 0U R A
Paryż, 5 lipca. (PAT.). W M >-'cuil 

nad Sommą podczas uroczystości inau- 
i guracji gmachów municypalnych, wznie 

sionych dla zastąpienia zniszczonych w 
1 r. 1918, przem awiał przewodniczący u- 
! roczystości tow. Paul-Boncour, 
i Mówca m. in. podkreślił, że partja  so 
j cjalistyczna w dalszym ciągu zaleca a- 

nulację wszystkich długów wojennych 
jako najlepszy środek naprawy sytuacji 
gospodarczej świata. W każdym razie

ważnych spraw politycznych nie wolno 
poświęcać sprawie finansowych regalo- 
wań rozrachunków między państwami.
Trzeba też domagać się od Niemiec, a- 
żeby jasno wypowiedziały się w  takich 
spraw ach jak Anschluss, sprawa granic 
wschodnich Rzeszy i sprawa rozbroje
nia, przyczem nie należy zapominać, że 
układy loeameńskie m iały być zaledwie 
tylko zapoczątkowaniem szeroko poj
mowanej akcp europejskiej.

Z a ta rg  m ię d z y  Boliw ią i P a r a g w a je m
Asuncion (Paragwaj), 5 lipca. (PAT.). 

Tutejszy poseł i m inister pełnomocny 
Boliwji wraz z personelem poselstw a

odjechał dziś do Boliwji. Rząd Para
gwaju polecił również swojemu mini
strowi w Boliwji, aby opuścił La Paz.

i ,  _r-j — ,  i   ,rm—«nrm

Tow. tow, Barlickiegc, Kaczanowskie 
go i Raabego p. Hołówko uw aża za od
powiedników Kiereńskiego, Czernowa 
i Martowa. Ja k  ci w Rosji tak  tamci 
w Polsce — według światłej opinji p. 

; Hołówki — „otw ierają drzwi komuni- 
' zmówi, torują drogę do jego pochodu", 
j A wyjdź-że no pan, panie Hołówko,
; na chwilę ze św iatka wzajemnej adora- 
! cji i pochlebstw, w  jakim przebywasz, i 
j posłuchaj tego, o czem z trwogą mówi 

całe społeczeństwo od dołu do góry, 
czy to  nie was, was „sanatorów " w łaś
nie uw aża za tych, co „otw ierają drzwi 
komunizmowi" ?

Czv nie z lękiem myśli o tem, kto

zechce wziąć po was wielką odpowie
dzialność za losy państw a i kto podoła 
wielkiej pracy, aby Polskę pchnąć z 
powrotem na tory praworządności, spo
koju i pracy?

Zapytuje Pan:
„A nawet przypuśćmy, że w imię spo

koju chwilowego rząd ustąpi?".
Nie, panie Hołówko, dzisiaj już zapó- 

źno na zastępow anie jednego sanatora 
drugim. Musi ustąpić system, który do- 
prowrdził Państwo nad brzeg przepa-
r  •
S C I.

I im wcześniej to uczyni, tem zdro
wiej i lepiej będzie dla Polski.
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SPOTKANIE
ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R. 

OKRĘGU PIOTRKOWSKIEGO
W niedzielę, 26 czerwca, odbyło się 

w Sulejowie spotkanie organizacyj Mło, 
dzieży T. U. R. okręgu Piotrkowskiego. 
Przybyły organizacje: Bełchatów, P io tr
ków, Sulejów i Tomaszów, gromady 
Czerwonego H arcerstw a Piotrków  i To
maszów, craz sekcja kolarska organi
zacji Tomaszów. Razem 250 umundu
rowanych „niebiesko bluzych" młodych 
towarzyszów.

Program  spotkania obejmował godz.
8 — 10; zjazd organizacji,

godz. 10 — 12 zwiedzanie m iasta i 
kąpiel w Pilicy,

godz. 12 — 14 zbiórka organizacji, o- 
tw arcie spotkania i przem arsz ulicami 
miasta,

godz. 14 — 16 obiad, 
godz. 16 — 19 popisy, 
godz. 19 zamknięcie spotkania,
Z pięknego lasu nad malowniczym 

brzegiem Pilicy w cudowny sołneczny 
dzień rozw inął się w spaniały pochód.

Pochód otw ierał oddział milicji P.P.S. 
i orkiestra Piotrkow skiego Koła Z. Z. 
K„ następnie gromady Czerwonego H ar 
cerstw a żeńskie i męskie ze sztandaro
w ą trupą Piotrkowskiego, poczem orga
nizacje ze sztandaram i, w reszcie k ilku
set miejscowych robotników  pod sztan
darami oddziałów T. U. R. w  Sulejo
wie z dumą i radością spoglądających 
na swoją „młodą gwardję".

O tw arcie spotkania odbyło się na 
rynku. W malowniczym czworoboku 
tow. Stefan Zanoba — kom endant spot 
kania składa raport przedstawicielowi 
K. C. Organ. Młodz. T. U. R. Tow. Nie- 
myski o tw iera spotkanie przemowie- j 
niem, poczem przy dźwiękach „Czer- | 
wonego" na wysokim maszcie podnosi I 
się tryumfalnie czerw ona bandera. Ze j 
specjalnie zbudowanej trybuny kolejno j 
przem awiają tow. Niemyski im. K. C. 
Oigan. Mł, T. U. R„ tow. dr. Kwapiń- 
sk i — im. miejscowych organizacji ro
botniczych i tow. poseł Zaremba. Ze 
śp'ew em  hymnu młodzieży rozwinął się 
ulicami m iasta niewidziany tutaj do
tychczas pochód.

Po południu w losie odbyły się po- 
p s y : orkiestry pod batutą obyw.
Niemczyka i zespołu żeńskiego Czer 
wonego H arcerstw a organizacji P io tr
kowskiej pod kierownictwem  tow. Bo- 
guszówny, oraz turniej na najlepszy ra 
port, do k tórego stanęło 5 członków 
organizacyj. Pierw szą nagrodę zdobyła 
tow. Zofja U rbańska z organ. B ełcha
tów  za ref. p. t. „W alka z alkoholiz
mem" a drugą tow. Zygmunt M ichalik z 
organ. Piotrków  za ref. p. t. „Znaczenie 
zlotów" i tow. Olga Boguszówna z Czer 
wonego H arcerstw a za ref. p. t „W ojna 
a k lasa robotnicza".

Konkurs tego rodzaju po raz  pierw 
szy wprowadzony do programu spotkań 
Organizacji Młodz. T. U. R. spotkał się 
z dużem zainteresowaniem , przynosząc 
uczestnikom i słuchaczom napraw dę 
dużą korzyść.

Dużem zainteresowaniem  cieszył się 
obóz pod nam iotrm i „Czerwonego H ar
cerstw a", k tó re  tutaj przybyło na dwu
dniową wycieczkę.

Następnie nastąpiło  zam knięcie spot
kania. Przem aw iał tow. Niemyski.

Spotkanie charakteryzow ały b. spra
wna organizacja, co jest zasługą miej
scowych towarzyszy z tcw. dr. Kwapiń 
skim na czele i kom endanta spotkania \

Atmosfera dzisiejszego życia muzycznego w Polsce
WYWIAD ZE ZNAKOMITYM PIANISTĄ ALEKSANDREM MICHAŁOWSKIM

Profesor Aleksander Michałowski, 
najstarszy ze sławnej trójcy, wielkich 
pianistów polskich, pracując w War
szawie przez pięćdziesiąt kilka lat, stał 
się nieodłączną częścią składową kultu
ralnego oblicza stolicy Polski i stanowi 
jeden z głównych filarów naszej kultu
ry muzycznej.

Niemałe też zdziwienie wywołała w 
Warszawie i całym kraju wiadomość, 
która w listopadzie r, ub, rozniosła się 
po Polsce, t e  ten przez wszystkich sza
nowany i uwielbiany, niezmiernie zasłu
żony artysta i znakomity pedagog nie 
przyjął ofiarowanego mu dyplomu hono
rowego Wyższej Szkoły Muzycznej, 
świeżo wydzielonej ze zreorganizowane
go Państwowego Konserwatorium Mu
zycznego w Warszawie.

Pragnąc poinformować ogół o przy
czynach tego kroku, zwróciliśmy się z 
zapytaniem do nestora naszych piani
stów i pedagogów, prosząc o podanie 
motywów.

Mistrz tonów odniósł się z całą życz
liwością do naszej prośby.

Zanim odpowiem na zadane mi przez 
p. R edaktora pytanie — mówi prof Mi
chałowski — przypomnę oures działal
ności i. p. H enryka M elcera, jako dy
rek to ra  Konserwatorium

Uważam, iż instytucja ta  stała wów
czas na wysokim poziom e artystyczno- 
pedagogicznym.

Kiedy Ministerjum Oświaty, naskutek 
odpowiednich kroków  Pana Naczelnika 
W ydziału muzyki w Departam encie 
Sztuki wydelegowało tegoż Pana naczel
nika, Felicjana Szopskiego w charak te
rze w izytatora Konserwatorjum, M elcer 
zaprotestow ał przeciw takiej kontroli 
uczelni, która, według dekretu b. Na
czelnika Państwa, uznana została za 
„wyższą państwową szkołę muzyczną". 
Rezultatem  protestu  było podanie się 
M elcera do dymisji i ustąpienie ze sta
nowiska dyrektora.

D epartam ent sztuki hołdował wów
czas poglądowi, iż konserwatorjum w ar
szawskie jest szkołą nie „w yższą1 lecz 
„średnią".

Pogląd ten podzielał widocznie nowy 
dyrektor Konserwatorjum, skoro o o- 
próżnione przez H. M elcera miejsce się 
ubiegał i nominację na kierownika przy
jął.

W ykładający w Konserwatorjum, po- 
niaważ protestu  nie złożyli, widocznie 
zgodzili się także ze stanowiskiem De
partam entu.

I oto jesienią' roku ubiegłego dwaj 
przedstaw iciele owej „szkoły średniej * 
zakomunikowali mi, że na mocy uchwa
ły, powziętej na posiedzeniu Rady P e
dagogicznej, przyznany mi został dy
plom honorowego profesora mającej po
wstać „Szkoły wyższej".

Ponieważ jednocześnie postanowiono 
ofiarować tak i sam dyplom b, naczelni
kowi wydziału D epartam entu Sztuki,

tow. Zanoby. Uderzała wielka karność 
uczestników  a nad wszystkiem góro
w ało ciepło zbratania i przyjaźń wszy
stkich obecnyc1-.

Rozjeżdżano się z uczuciem dobrze 
spędzonego dnia i z postanowieniem 
prowadzenia dalszej wytężonej i poży
tecznej dla całej klasy robotniczej p ra 
cy.

JAK PRACUJE PODOLE
Wystawa rolnicza i regionalna w Tarnopolu

G dy otrzym ałem  zaproszenie zw ie
dzenia w ystaw y w Tarnopolu, przypu
szczałem. że będzie ona w takim  sto 
sunku do normalnych wystaw, jak p ro 
w incjonalne przedstaw ienie am atorskie 
do  tea tru  stołecznego. Muszę jednak 
stw ierdzić, te  nastąp iło  b. miłe rozcza
row anie.

N a wystawie było wszystko, co  po
siada  nasze bogate, żyzne i piękne Po
dole, były dokum enty ciężkiej, w ytężo
nej pracy ludzkiej, plony czam oziem nej 
gleby podolskiej dokum enty ludzkiej 
myśli, zabytk i różnych epok.

W ystaw a została  przygotow ana su
m iennie, rzeczow o i — co najw ażniej
sza  —uczciwie, bezstronnie. Duża część 
w ystaw y pośw ięcona jest życiu, pracy i 
kulturze Żydów, Ukraińców.

W ystaw a tarnopolska dzieli się na 
k ilk a  części: rolnictw o, handel i p rze
mysł, zabytki historyczno - etnograficz. 
n e : szkolnictwo, hygjena i opieka spo
łeczna, wojskowość i in.

Zadaniem  w ystaw y jest n ietylko po
kazanie tego, co jest i co  zostało  doko
nane, lecz i nauczenie mieszkańców, 
jak należy pracow ać. D latego w ystaw a 
rolnicza ma w znacznej m ierze charak
te r dydaktyczny.

Klimat i gleba woj, tarnopolskiego u- 
możliwiają hodowlę takich roślin i 
krzewów, jakie nie udają się w innych 
częściach Polski: w inogrona, morele,
drzew a morwowe, tytoń, kukurydza i in. 
Jednem  z zadań w ystaw y jest zw róce
nie uwagi m ieszkańców  na korzyści, 
płynące z hodowli tych południowych 
roślin, oraz w skazanie, jak należy w tej 
dziedzinie pracować.

Pokazano więc dorobek poszczegól
nych sam orządów wiejskich w  dziedzi
nie gleboznawstwa. Szere \ map, m ono
litów  i w ykresów  obrazuje typy gleb, 
strefy, nadające się do upraw y różnego 
rodzaju zbóż i t. d. Dalej obrazy i w y
kresy  pokazują, jak pow inna być p ro 
w adzona p raca  nad  podniesieniem  ro l
nictw a. Dużo w  tym względzie robią 
rolnicze szkoły żeńskie w  Olesku i 
W itkow ie.

W dalszej w ędrówce po w ystaw ie 
rolniczej oglądamy sady włościańskie 
wzorowe i sady  z wadam i najczęściej 
spotykanem i, szkółki m orelowe i w inni
ce, produkcję zw ierzęcą, racjonalną ho
dowlę drobiu, p tactw a, trzody chlewnej, 
owiec, w tak  dutveh ilościach spotyka
nych na Podolu. Dzia łten  zamyka po
kaz hodowli ryb i jedwabników.

którego działalność według mego prze
konania była niekorzystna dla naszej kul 
tury muzycznej — przyjęcia dyplomu 
odmówiłem.

Korzystając z uprzejmości prof. Mi
chałowskiego, stawiamy pytania dalsze: 
czy Rząd w chwili reorganizacji Kon
serwatorjum, w którem Pan Profesor 
wykładał, o ile nam wiadomo, przez 26 
lat i położył dla sztuki polskiej olbrzy
mie zasługi, ofiarował Panu jakąś eme
ryturę?

Dypl-om honorowy to przecież jednak 
tytuł tylko!

W tej sprawie, p. redaktorze, udałem 
się z prośbą do Pana Prezydenta, by wy
znaczono mi miesięcznie sumę, zapew
niającą mi, po 60 przeszło latach pracy 
w  kraju, egzystencję, odpowiadającą 
memu stanowisku.

Pan Prezydent odniósł się do sprawy 
tej jaknajżyczliwiej, przekazując ją P a
nu M inistrowi Oświaty.

Pan M inister zapewnił mnie, iż posta
ra  się o załatwienie mej sprawy w  sen
sie najpomyślniejszym.

Atoli po pewnym czasie, gdy zwróci
łem się do Pana dyrektora Deprtam entu 
Sztuki, oświadczono mi, że budżet jest 
wyczerpany i obecnie nie może być mo
wy o jakichkolwiek nowych wyposaże
niach.

Jakto? — pytamy — Skarb nie ma pie
niędzy dla Aleksandra Michałowskiego, 
który tyle dał ze siebie społeczeństwu, a 
jednocześnie łoży ogromne sumy dla całej 
falangi muzyków młodych?

Tak, p. redaktorze, jeden z nich śmiał 
nawet żądać od swego profesora ś. p. 
Noskowskiego, by w ykład prowadził po 
rosyjsku.

A do kogo nałoży referat spraw muzy
cznych w Departamencie Sztuki?

W każdym razie  nie do dyrektora 
D epartam entu, który, będąc malarzem, 
pow ierza spraw y muzyczne p. Mikiecie. 

A któż to jest p. Mikieta?
O działalności p. MŁkiety mogę m ó

w ić przedew szystkiem  od chwfli, gdy 
rozpoczął pracę jako nauczyciel klasy 
niższej fortepianu w  W yższej Szkole 
Muzycznej im. Szopena. Nie mając żad
nych w arunków  na pedagoga, podjął s!ę 
zadania, przekraczającego jego wiedzę 
i umiejętność, to  też jednoroczna n ie
fortunna próba m usiała zakończyć się 
dymisją.

Zresztą znana mi jest poprzednia 
działalność p. M lkiety na terenie Lubli
na, gdzie był dyrektorem  szkoły muzy
cznej i tamże podjął się prow adzenia 
kursu wyższego. Działalność p. M ikiety 
w Lublinie zakończyła się rów nież b a r
dzo niefortunnie i odbiła się głośnem 
echem w prasie.

Znane mi są pozatem  tak ie  fakty: w 
Drohobyczu Szkoła im. Szopena prosiła 
o pew ne ulgi, przyznaw ane innym u- 
czelniom. Pan M ikieta prośby nie u- 
względnił, a stw ierdzić mogę, iż p raca 
kierow niczki tej szkoły daw ała dodat
nie wyniki pedagogiczne, co zaobser
wowałem  osobiście będąc na kilku e- 
gzaminach w tej szkole.

Na teren ie  W arszaw y uderza fakt 
popierania przez p. M ikietę nie sztuki, 
naw et nie jej odłamów, lecz w prost o- 
sób, należących do pewnei grupy ludzi, 
powiedzm y otw arcie kliki, k tórej in te 
resy  bardzo  leżą p. M ikiecie na sercu.

Na sąsiednim  teren ie  znajdują się po
le tka  doświadczalne z różnemi rodza
jami zbóż, sposobami upraw iania, ma
szyny rolnicze, A jeszcze dalej pawilony 
leśnictw a i łow iectw a z okazam i m iej
scowej fauny, od dzilka począwszy aż 
do najdrobniejszego ptactw a. Widzimy 
w ięc p tak i niespotykane w innych czę
ściach Polski, jak np. pszczołojad lub 
m ały p taszek  o bardziej jaskraw em  u- 
pierzeniu, niż papuga.

W  drugim końcu m iasta znajduje s-ę 
te ren  wystawy regljonalnej, część etno- 
graficzno-zabytkowa, współczesna sztu
k a  i bogaty oraz nadzwyczaj ciekaw y 
przem ysł ludowy. Piękne m akaty bu
czackie, kilimy, ceram ika, to  wszystko, 
co znamy powierzchownie, lecz nie ma 
my dokładnego pojęcia o bogactwie mo 
tywów, wzorów i kunsztownem wykona 
niu. W salach, gdzie w ystaw ione są 
hafty ludowe, trzeba spędzić kilka go
dzin, tak  dużo rzeczy jest do obejrze
nia.

Odrębność ku ltu ry  ukraińskiej jest 
mocno podkreślona. Niema tendencji do 
w tłaczania w szystkiego w ramy polsko
ści i to  spraw ia niezwykle miłe w raże
nie uczciwego trak tow ania  sprawy.

A przyznać trzeba, że kultura ukraiń
ska  jeąt s tara  i potężna. Antagonizm u- 
kraińsiko .  polski, szczególnie po o sta t
niej akcji „pacyfikacyjnej" sprawiły, że 
niem a takiej ilości eksponatów  uk ra iń 
skich, jaka być powinna, ale i to, co 
jest, świadczy o żywotności Ukraińców.

Faw oryzow anie tych ludzi, wysyłanie 
na koszt skarbu zagranicę — są to  rze
czy ogólnie przecież znane.

A czyż nie charakteryzuje poczynań 
p. M ikiety zajście bardzo znam ienne? 
W yższa Szkoła im. Szopena postanow i
ła urządzić w bieżącym m iesiącu dwa 
popisy, na których m iała zapTodukować 
dorobek swej pracy. Gdy Zarząd F il
harmonii udzielił zezwolenia na korzy
stanie z sali pan naczelnik M ikieta za
wiadom ił telefonicznie dyrektora szko
ły, że na odbycie tych popisów nie ze
zwala i zagroził, że w  razie niezastoso
w ania się do zakazu rozoędzi publicz
ność przy pomocy policji!!

D opiero interw encja w ładz W . Tow a
rzystw a Muzycznego u Komisarza R zą
du i w  instancjach wyższych od p. M u 
k iety  spow odow ała uchylenie tego, p o 
zbawionego podstaw  prawnych, a go
dzącego w dobro uczelni i młodzieży, 
całkiem  niesłychanego w krajach cywi
lizowanych, zakazu.

F ak t ten  mówi tak  dużo, iż w szelkie 
kom entarze stają się zbyteczne.

Jakże to? i po tym fakcie p. Mikieta zo
staje ma stanowisku?

Jak  pan widzi. M ówiono w praw dzie 
że grozi sw ą dymisją, jeśli w brew  jego 
żądaniu popisy się odbędą, ale o tej 
dymisji po  popisach głucho.

Słowa sędziwego profesora i przyto
czone przez niego fakty mówią wiele. 
B ardzo wiele. Bije z nich sm utek głębo
ki. W ięc tak  w Polsce niepodległej 
kształtu ją się stosunki w dziedzinie mu
zycznej, nad k tórą opiekę roztaczać ma 
Urząd państw ow y D epartam entu Sztu
ki? Tak się dba o ludzi, k tó rzy  całe 
swe długie życie poświęcili p racy  dla 
Ojczyzny? K ierow nictw o i wpływy (aż 
do w ezw ania policji!} daje się w ręce o- 
sób, usuniętych ze szkoły za nieudol
ność? Wiadomo, że w.adze wyższe in
teresują się muzyką mało. Praw ie w ca
le. Niechże zw rócą uwagę na tych, k tó 
rzy dla dobra sztuki polskiej położyli 
olbrzymie zasługi jak rów nież i na 
tych, których działalność jest szkodli
w a dla kultury polskiej,

Przy pożegnaniu przyrzekł znakom i
ty  artysta, że w  następnym  wywiadzie 
udzieli nam jeszcze pewnych szczegó
łów, charakteryzujących działalność 
D epartam entu kultury, oraz wydziału 
propagandy polskiej sztuki zagranicą 
przy M. S. Z.

Szofer poniósł śmierć 
w katastrofie samochodowej

Na 18 kilm etrze od Lwowa, na szo
sie Stryj — Lwów wydarzyła się w so
botę około godz. 21-ej katastrofa samo
chodowa. Z powodu pęknięcia opony 
auto w padło na słup telegraficzny i ro- 
zb 'ło  się, przyczem szofer poniósł 
śmierć na miejscu, zaś właściciel auta, 
Leon Schutzman z Borysławia odniósł 
ogólne obrażenia.

R O Z P A C Z L IW Y  G Ł O S  
z za krat więziennych

Od więźniów politycznych w ileńskie
go w ięzienia Łukiszek otrzymujemy na
stępującą wiadomość:

Dnia 4 lipca przystępujem y do gło
dówki. Chwyciliśmy się tego osta tecz
nego środka w alki w obronie naszych 
praw , zmuszeni do tego nieludzkiem  
traktow aniem  nas przez adm inistrację 
w ięzienia, W ostatnim  czasie zabrano 
nam  książki, możliwość regularnego o- 
trzym yw ania podań, gazet. A dm inistra
cja spaliła tysiąc książek (?). Znajduje
my się w stani'e ciągłych kar. Zanim 
skończą się pierw sze dwa tygodnie po
zbaw ienia nas widzeń, podań i gazet, 
już na karku  wiszą nowe dalsze dwa 
tygodnie. Niema końca szykanom  i 
naigraw aniu się z nas. W reszcie adm i
nistracja w ięzienna postanow iła prze
brać nas w krym inalne chałaty. W li
czbie 190 przystąpiliśm y do głodówki.

Domagamy się przyw rócenia nam 
praw a otrzym ywania książek, gazet, 
żywności i podziału tego między więź
niami. Domagamy się zaprzestania sy 
stemu nieskończonych szykan i kar.
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LOKAUT W FABRYCE DYKTY 
w Nowym Dworze

W łaściciel fabryki dykty w Nowym 
Dworze, znalazłszy się w kłopotach fi
nansowych, a  nie chcąc zaciągać poży
czek i opłacać procentów , uprościł so 
bie sytuację i nie w ypłaca robotnikom 
od 7 tygdni ciężko zapracow anych za 
robków.

Gdy robotnicy, nie mogąc załatw ić 
spraw y polubownie w dniu 30. VI. b. r. 
zastrajkowali, fabrykant zamkną fabry
kę, pozostawiając na bruku około 100 
robotników.

Apelujemy do miarodajnych czynn - 
ków, by zajęły się losem zlokautow a- 
nych robotników  i zmusiły fabrykanta 
do w ypłacenia należności i uruchom ie
nia fabryki.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Również ku ltu ra  żydowska ma należ
ne sobie miejsce. Zabytki i sztuka ży
dowska mieszczą się w osobnym paw i
lonie, bogato i gustownie urządzonym. 
N iektóre eksponaty przedstaw iają w iel. 
ką w artość m uzealną pochodzą bo
wiem z początków  XV wieku.

Całość w ystaw y robi imponujące w ra
żenie i winna być wskazaniem  dla .n- 
r.ych województw, jak należy urządzać
•ego rodzaju wystawy.

***
W  jednym z pawilonów sensację 

wzbudza garncarz, lepiący na poczeka
niu garnki. Do pracy swej używa on 
bardzo prym itywnego kółka, porusza
nego nogą, pam iętającego pewno jesz
cze czasy króla Ćwieka.

Przyznać trzeba, że ów garncarz jest 
nielada mistrzem, bo w ciągu kilku mi
nut z glinianego k rążka wyłaniają się 
śliczne dzbanuszki, czarki, miski. G ro
m adzą się tłumy publiczności.

Ktoś zapytuje:
— A ile to, ojcze, bierzecie za taki 

garnek?
—  Nic, panie.
— Jak to  nic? Darmo oddajecie?
—  J a  tam nie sprzedaję. Jeden  da 

mi za garnek trochę zboża, inny kaw a
łek  słoniny. Ja  pieniędzy nie biorę.

Oto i dowiedzieliśmy się, że na Po
dolu jeszcze istnieje handel zamienny.

* *
*

Od początku w ystaw y ściągają liczne 
rzesze w łościan z najdalszych naw et o-

W Y Z Y S K  W  K A W IA R N I
NA PLAŻY B-CI KOZŁOWSKICH

Na plaży B-ci Kozłowskich znajduje 
się kaw iarnia, k tórą  zarządza p. W a- 
łęcki Dziwne zwyczaje w prow adza ów 
„dyrektor". Od pracownikóiy, których 
angażuje w charak terze kelnerów , po
b iera  kaucje, nie w ystaw iając w zam ’an 
kwitów, po trąca  z dziennych zarobków 
od 50 gr. do 2 zł. na szkło.

Każe podpisywać nieznane nikomu 
zobow iązania i t. d.

Ostatnio, kiedy kelnerzy, zatrudnień- 
w kaw iarni, nie zgodzili się na bezp ra
wne potrącenia i zażądali zwrotu w pła
conych kaucji, P- W ałecki zwo!n:ł 
wszystkich, przyjmując na ich miejsce 
kobiety, k tóre wyzyskuje w bezw styd
ny sposób.

Może praktykam i, panująeenn w 
przedsiębiorstw ie p. W ałęckiego zajmie 
się inspektor pracy i ukróci bezpraw ie 
tam panujące.,r_______ , n i . , , .  iim-TmjiiLmwriw- m *

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
ELEKTROMECHANIK poszukuje ^pracy. 

Oferty składać do Adm. „Robotnika pod 
„Elektromonter",

kolie województwa, ażeby nauczyć «>ę 
czegoś. W szystkie okoliczne drogi p rze
pełnione są wycieczkowiczami w barw 
nych, wyszywanych koszulach i kożu
chach. Kobiety w  haftow anych bluzach, 
chustach tw orzą bardzo malowniczy 
widok.

Szkoda tylko, te  okres trw ania  w y
staw y jest zbyt krótki, bo p ro jek tow a
ne było zamknięcie w dn. 5 b. m.

Są na w ystaw ie rów nież eksponaty, 
w zbudzające wesołość. Tak np. w czę
ści wojskowej wystawy jest album o- 
praw ny w śliczną skórę ze złoconym 
napisem: ,.Dzieje 52 pułku piechoty za 
ckres 1919—1929". -W ewnątrz zaś a l
bumu są 4 fotograf je: prez. M ościckie
go, marsz. Piłsudskiego, gen. Sosnkow- 
sk iego  i N eugebauera. Pozostałe 4%  
k a rtek  —puste. Albo też szereg ilustra
cji obrazujących dobrobyt wsi. P ierw 
szy obraz p rzedstaw ia wieś zniszczoną, 
bez meljoracji, chaty kry te  słomą. Dal
sze rysunki pokazują stopniowy rozwój 
dobrobytu wsi, ostatni zaś, będący już 
„szczytem" bogactw a i postępu, p rzed
staw ia plebanję przed nią rumianego 
księdza, zaś cała młodzież wiejska w 
m undurach przysposobienia wojskowe
go ćwiczy z karabinam i w ręku.

Ale takich „eksponatów " jest niew ie
le.

w. cz.



N r. 241 „ROBOTNIK", poniedziałek, 6 lżpc&.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
PONIEDZIAŁEK, 6 lipca. 

POSIEDZENIE W ARSZAW SKIEGO 
OKRĘGOWEGO KOMITETU ROBOT
NICZEGO P. P. S. odbędzie się dnia '6-go 
lipca r. b. o godz. 6 po południu w lo
kalu Długa 19. Obecność wszystkich 
członków O. K. R-u obowiązkowa

Prezydjum O. K, R. PPS.

W TOREK, 7 lipca.
W e w torek  dnia 7 lipca b. r. o godz. 

po południu w lokalu Długa 19 odbędzie 
się zebranie towarzyszy członków Partjł 
pracujących na poczcie. W etęp z* okaza
niem legitym acji partyjnej lub za k a rtą  
wstępu, k tó rą  można otrzym ać v  sek re ta 
riacie W. O. K. R -u D ługa 19 w godzinach 
urzędow ania 10—2 i 5—8,

OCHOTA. Godz. 7 w. (Przemyska 18) 
w ieczór dyskusyjny z referatem  tow. L. W in- 
te roka  na tem at: ,Czy kapitalizm  rozwiąże 
przesilenie gospodarcze w Polsce • W stęp 
za okazaniem legitymacji członkowskiej.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA, W e w torek, dnia 7 b. tn. 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy K '7 .  W arsz. Org. Młodz. TUR.

„CZERWONA STRZAŁA". W e w torek  
dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. w  lokalu 
W arecka 7, odbędzie się zbiórka „Czerwo
nej S trzały  W arsz. Organizacji Młodzieży
TUR.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
'dnia 8 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie K om itetu W ykonawczego łącz
n ie  z przewodniczącym i kó ł W arsz. Org.
Młodz. TUR.

Udział delegatów , przew odniczących kó ł— 
obowiązkowy.

KOŁO IM. L. MISIOLKA — DZIELNA 95. 
W  czw artek, dnia 9 b. m. o godz. 7 wiecz. 
ogólne zebranie członków Koła.

Czerwone Harcerstwo
WYCIECZKA PO WIŚLE. Dnia 11 lipca, 

w  sobotę, o godz. 19 odbędzie się kiłko- 
godzimna przejażdżka statkiem  po  Wiśle, 
zorganizowana przez Czerwone Harcerstwo, 
Związek „Cukunft” 1 młodzież T. U. R-a. 
Bilety dla członków — 1 zł„ dla gości po 
2 zł. sprezdają wymienione organizacje. Do- 
chód na cele kulturalne młodzieży.

OBÓZ W PUSZCZY M A R JA Ń SK IEJ. 
Grom ady warszawskie winny zgłaszać kan
dydatów na obóz do dnia 8 b. m. Zgłoszenia 
składać do sekretaria tu  Rady Hufca.

KRONIKA STOŁECZNA
LOTERJA BONOWA ZW, INWALI
DÓW.

W  związku z no tatką we wczorajszym nu 
merze „Robotnika" o otw arciu loterji bono
wej na rzecz Związku Inwalidów W oj. R. 
P., proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że te r
min otwarcia mylnie został podany na dzień 
7 lipca. Dzień otwarcia ogłoszony zostanie 
osobnym komunikatem,

ZAMKNIĘCIE 
ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO.

W obec rem ontu pomieszczeń dnia 10 b. m. 
zam knięty będzie na  przeciąg kilku tygodni 
oddział chirurgiczny w szpitalu św. Ducha 
na  E lektoralnej. Zamknięcie tego oddziału 
zbiega się z okresem urlopowym, szczegól

nie pracujących na oddziale profesorów i 
asystentów  kliniki uniwersyteckiej,

ROBOTY WODOCIĄGOWE.

Prow adzone są  w chwili obecnej roboty 
renow acyjne wodociągowe przy ul. Niskiej. 
Po zakończeniu tych robót przystąpi się do 
renowacji przew odu przy ul. Stawki, a  n a 
stępnie na  M arszałkowskiej od Złotej do 
Królewskiej. Renowacja przewodu na  M ar
szałkowskiej ma być prow adzona w yjątko
wo szybko wobec ruchu panującego na  tej 
ulicy. W  roku bieżącym dokonanych bę
dzie robót renowacyjnych, polegających na 
zmianie zużytych dawnych rur na  sumę 
1,500 000 zł.

Co wyświetlaj kina?
ATLANTICi „W esoły tydzień M etro".
APOLLO: „Poskrom ienie flirciarki".
COLOSSEUM: „Rapsodja w ęgierska".
W  Małej sali: , Chłopiec z Flandrji'.
CASINO: „Ulica potępionych dusz”.
CAPITOL: „Hr. M onte Christo1.
CRISTAL: „Rycerz” z  Tom Mixem.
CZARY: „C zar meksykański".
FORUM: „Bagażowy nr. 13",
FILHARM ONJA: „C hata W uja Toma",
HOLLYWOOD: , O statnia noc karnaw ału".
H ELJOS: .N iebezpieczny raj".
KOMETA: „Postrach salonów”.
LUX: „Tancerka w w oalach".
M IEJSKI „M onte Christo'.
MEWA: „Czarny P irat" i  „Król bkose- 

rów ". •
M A JESTIC : „Tajem nica nocy balow ei" i 

„ Jak  zdobyć kobietę",
POLA NEGRI: „Błękitny ekspree".
PAN: „Król żebraków".
PALACE: „Tragedia na  M ont Blanc”.
PROMIEŃ: „Ben Hur".
R EW JA : „Królowa Jazzbandu".
ROXY: „Tyranja miłości” .
RIVIERA: „Podróż przedślubna".
ŚWIATOWID: „Tabu" — M 'irnau’a.
STYLOWY: „Mąż kochanek".
TRIANON: „Miłość w kajdanach".
TON: „Kawiarenka".
TOMBOLA: „Podwójne tycie apasza".
TĘCZA: „Tajemniczy D tem s".
U RA N JA : „Policjanci" z P a t i Patachon.
UCIECHA: Kino nieczynne'
W ISŁA : „ J a  chcę na płótno".
ZNICZ: .H o te l Imperial".

* * - || II ~ j T  U  ~l lj P f . _ l l l n i r m ^ l l ^ l  >11

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody do  wie

czora dn ia  6-go lipca d la  poszczególnych 
dzielnic k ra ju  według danych Państwowe
go Insty tu tu  Meteorologicznego:

Pomorze, W ielkopolska środkowa i W i
leńskie: piękna Błoneczna i upalna pogoda 
ce skłonnością do burz w godzinach popo
łudniowych. S łabe lub umiarkowane w ia
try  z kierunków  wschodnich.

śląsk, Podhale, T atry, wyżyna M ałopol
ska, M ałopolska W schodnia, Podole, Wołyń 
i Polesie: chmurno * możliwością przelo t
nych opadów i sułonnością do bur*. Bardzo 
ciepło. Słabe w iatry miejscowe.

SAM0B0JSTW0 CHOREJ
Przy ul. Dzielnej 65, w lokalu rządcy 

domu, Pinkusa Grinberga, zamieszkiwa 
la siostrzenica, sierota, 31-letnia Chaja 
E tla Krygierówna. W ostatnich cza
sach K. cierpiała na chorobę serca i ner 
wów.

Onegdaj do Grinberga przyjechał b rat

chorej, zamierzając zabrać siostrę do 
Hrubieszowa. W czoraj okooi godz. 5 r. 
gdy wszyscy domownicy byli pogrążeni 
w  głębokim śnie, Krygierówna otwo
rzyła balkon i wyskoczyła z 3 piętra 
na ulicę, ponosząc śmierć.

Z  E, S P O R T U
W SPANIAŁE ZWYCIĘSTWO POLSKICH 

PIŁKARZY W  RYDZE POLSKA — ŁO
TW A 5:0 (4:0).

W  Rydze rozegrany został w niedzielę 
wobec kilkunastu tysięcy widzów międzypań 
8twowy mecz p iłkarsk i pomiędzy Polską i 
Łotwą. Drużyna łotewska w ystąpiła w iden 
tycznym składzie, w którym  pokonała przed 
tygodniem reprezentację Litwy 5:2. Skład 
drużyny polskiej: Albański, Skrynkowicz,,
Bułanow, K otlarczyk II, K otlarczyk I, M a
kowski, Szczepaniak, Kozok, Reyman, Kisie 
liński II, Balcer. D rużyna polska grała do
skonale.

W  pierwszej połowie przewaga Polski 
była nawet w yraźniejsza niż pod koniec, to 
też owocem jej są  aż cztery bramki, z k tó 
rych pierwsze dwie zdobywa Kozok, a na
stępne dwie K isieliński II.

Po przerwie Reyman zdobywa piątą  bram 
ltę d la  barw  polskich. Pod koniec Łotysze 
usiłu ją zdobyć choć honorowy punkt, jed
nak doskonała postawa polskiej obrony u- 
niemożliwia eh zakusy.

W ARSZAW A B IJE  ŁÓDŹ 3:2 (2:2).
W  niedzielę na boisku Polonji rozegrany 

został międzymiastowy mecz p iłkarski W ar
szawa — Łódź zakończony zwycięstwem 
W arszawy 3:2 (2:2). D rużyna stolicy, osła
biona znacznie brakiem  graczy Legji i kilku

z Polonji, odniosła zwycięstwo zasłużone 
choć niespodziewane nad najsilniejszym  
składem  Łodzi, w którym  figurowało 7-miu 
graczy ŁKS-u- Pierwszą bramkę zdobywa 
Herbstreich z karnego, następnie wyrówny
wa Kotkowski, a  potem tenże gracz zysku
je prowadzenie dla stolicy. Herbstreich 
przed przerwą wyrównywa na 2:2. Po przer 
wie wyraźna przewaga stolicy, d la której 
bramkę strzela Suchocki. Sędzia p. Mosiń
ski.

KRAKÓW — POZNAN 3:2 (0:0),

Mecz piłkarski międzymiastowy Kraków 
— Poznań, rozegrany w Poznaniu, zakoń
czony został zdecydowanem zwycięstwem 
drużyny krakow skiej 3:2 (0:0), przyczem 
przewaga gości była znaczniejsza, niż wynik 
wskazuje.

PORAŻKA HAKOAHU WIEDEŃSKIEGO 
NA ŚLĄSKU.

Swe pięciotygodniowe tourne po Polsce 
rozpoczął wiedeński Hakoah na Śląsku, 
pnyczem  w pierwszym dniu poniósł poraż
kę w meczu z Naprzodem 1:2 (1:0). Jed y 
ną bram kę zdobył Eisenhoffer, a po p rzer
wie bramki d la  Naprzodu strzelili N astula 
i Kaczmarczyk. W  drugim dniu Hakoah 
zwyciężył łatwo drużynę Żydowskiego K. S. 
Katowice.

T E A T R  i  M U Z Y K A

Antysemicki „występ” praczy z bebesowskiego klubu
sportowego

3 gracze z „Żydowskiego Koła Sportowego" ciężko pobici
Donoszą nam o następującym fakcie: 
W czoraj odbył się na boisku „Domu 

Ludowego” na Pradze, mecz piłki noż
nej między Źydowskiem Kołem Sporto- 
wem z  Pruszkowa i bebesowskim klu
bem sportowym „Jur" z  rezultatem 3:3.

Po meczu gracze z klubu bebesow- 
skiego napadli na graczy żydowskich i 
ciężko ich pobili. Jeden  z członków k o 
ła  żydowskiego ma złamane żebro; 
dwaj inni — poranione głowy.

Wiadomości z całego kraju
„AMERYKAŃSKA LQTERJA" W BARANQWICACH 

„Amerykańskie" zarobki filarów B. B
Referent administracyjny starostw a 

Baranowickiego, Zabokrzecki, zakupił 
w składzie broni W itkowskiego w Ba
ranowiczach, flmtę za 280 zł., na k tó 
ra  następnie u .ządził „loterję am ery
kańską". sporządzając 500 losów. Losy 
zostały rozsprzedane pomiędzy urzęd
ników  starostwa, wydziału pow iatow e
go, zaś resztę losów p. Zabokrzecki 
przesłał „drogą służbową" do sek re ta 
rzy gmin, celem rozsprzed&nia ich. Za 
powyższe losy uzyskał sumę około 1250 
zł.

Wiadomo, ie  przy dzisiejszym tero- 
rze  i bezprawiu sekretarze starali się 
bilety te  sprzedać ,aby się nie narazić 
panu referentow i. K tóry z nich nawet 
biletów nie sprzedał, to, obawiając się 
zemsty, przyjął je na 8W°j rachu
nek, tembardziej, że Zabokrzecki sta 
rał- się wpłynąć na sekretarzy  za  po
średnictwem  urzędników wydziału po-

Wycieczka zagraniczna
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.

Komitet C entralny Organizacji Mło
dzieży T. U. R, zamierza urządzić w o- 
kresie od 20 — 28 sierpnia r. b. wycie
czkę dla członków organizacji do Frank 
furtu nad Menem, połączoną z udzia
łem w Zlocie ogólno - krajowym nie
mieckiej socjalistycznej młodzieży ro 
botniczej. W program ie zwiedzenie

wiatowego, by przynaglili sprzedaż bi
letów.

Rozlosowaną flintę wygrał felczer 
w eterynarji z Horodyszcza. Gdy zgłosił 
się po odbiór flinty, p. referent oświad
czył mu, że... flintę uzyska, jeżeli otrzy
ma z refer, bezpieczeństw a zezwolenie 
na  praw o posiadania jej. Referent bez
pieczeństw a Karaś odmówił udzielenia 
zezwolenia, zaproponował kupno flinty 
i kuipił ją od felczera za  100 zł. K araś 
w tym samym sklepie flintę sprzedał 
za 200 zł. Czyli, że na tym interesie 
„amerykańskim", zarówno referent bez 
pieczeństwa, jak i referent adm inistra
cyjny, zarobili iście po amerykańsku.

Zapytujemy jednak, ozy takie machi
nacje, dokonywane pod presją stanow i
ska służbowego są dopuszczalne? Obaj 
ci panowie są filarami miejscowego Be
be.

A to ci towarzystwo!

i-r*n« ""
Frankfurtu n. Menem, podróż statkiem  
po Renie, 2-dniowy pobyt i zwiedzenie 
Berlina. W ycieczka potrw a 8 dni. Przy
puszczalny całkow ity koszt (wraz z u- 
trzymaniem) około 170 zł.

Zapisy przyjmuje sekretarja t Kom, 
Centr. Org. Ml. T. U. R. — W arszawa, 
W arecka 7.

Ponieważ dojście do skutku wyciecz
ki zależy od liczby zgłoszeń, tow arzy
sze pragnący wziąć udział w  wyciecz
ce winni zapisać się jaknajrychlej.

Dziś u lec trach Helskich
Narodowy

O g. 8 „Lazurowe wybrzeże". 
Letni

O g. 8 „Hiszpańska mucha".

WYCIECZKA TEATRU „ATE
NEUM". Dnia 7 b. m. zćsp. „A teneum ” 
pod wodzą Stefana Jaracza, wyjeżdża 
na objazdy większych m iast i zdrojowisk 
z „Gołębiem sercem" Galsworthyego. 
T ea tr wyjeżdża specjalnemi wagonami, 
z pełnym kompletem dekoracyj przy któ 
rych sztuka grana była w  W arszawie. 
Trasa objazdu obejmuje: Łódź, Kalisz, 
Bydgoszcz, Ciechocinek, Poznań, K ra
ków, Zakopane, Nowy Sącz, Tarnów, 
Przemyśl, Truskawiec, Stanisławów, 
Lwów, Równą, Łuck, Lublin, Brześć, 
Pińsk, Baranowieze, Białystok.

TEATR NARODOWY. Codziennie „La
zurowe w ybrzeże",

TEA TR LETNI. Codziennie „Hiszpańska 
mucha”.

TEATR POLSKI, Dziś 1 codziennie „Lu
dzie w hotelu" W ieki Bauma w reżyserji K. 
Borowskiego.

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Pierwsza 
pani Frazer".

91-sze PRZEDSTAW IENIE OPERETKI 
„W IK TO RJA  I J E J  HUZAR". T eatr No
wości daje dziś po raz 91-szy cieszącą się 
niesłabnącem powodzeniem operetkę „Wik- 
to rja  i jej huzar". A kcja toczy się w mroź
nej Syberji, w słonecznej Japonji, w zre
wolucjonizowanym Petersburgu i na W ę
grzech w czasie winobrania. M uzyka prze 
śliczna. Koncertowa gra całego zespołu. 
Początek o godz. 8.15, koniec o 11 wiecz. 
W krótce „Manewry jesienne” z gościnnym 
występem prim adonny K. Horbowskiej.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś 1 codzien
nie rewja letnia „Ale humorek jest" z go- 
ścinnemi w ystępam i znakomitego hum ory
sty polskiego, Leona W yrwicza oraz A rtura

TEATR K. ADWENTOWICZA. W loka
lu tea tru  „Qui Pro Quo". Codziennie sztuka 
S trindberga p. t. , Ojciec", z A dwentowi
czem w roli głównej.

TEATR „WESOŁY W irZ Z Ó R ". Wobec 
zamierzonego wyjazdu na gościnne występy 
„W esoły W ieczór" jeszcze tylko kilka dni 
daje przebojową rewję ,Bez suflera".

TEATR ..NOWY ANANAS". Dziś rewja 
„Kobieta wino, śpiew" z H anką Runowiec- 
ką, Borońskim, Bełskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
p. t. „W arszawski Poganin" w 2-ch czę
ściach — 17 obrazach.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

W  PONIEDZIAŁEK.
11.40 — 11.55 Przegląd prasy. — 11.53— 

12.05 Sygnał czasu — 12.10 — 13.10 P łyty .
— 13.10 — 13.20 Komunikat PIM -a.— 14 50
— 15.10 Komunikat gospodarczy. — 15.25— 
15.45 „Zarzuty zdrady w  powstaniu listo- 
padoweffl" — wygł. pułk. H. Eile. — 15.45
— 16.00 Przegląd komunikacyjny. — 16.00
— 16.45 P łyty. — 16.45 — 16.50 Komunikat 
Sentr. Biura Hydr. — 16.50 — 17.10 Poga
danka literacka. — 17.15 — 17.35 Płyty.— 
17.35 — 18.00 „O tytoniu" — wygł. in t. J. 
Skulski. — 18.00 — 19.00 M uzyka lekka i 
taneczna. —  19,00 — 19.20 Rozmaitości. — 
19.20 — 19.40 Płyty. 19.40 — 19.55 „Skrzyń 
ka pocztowa rolnicza". — 19.55 — 20.00 
Komunikat PIM -a. — 20.00 — 20.15 Komu
nikat sportowy. — 20.15 — 20.30 Pogadan
ka radiotechniczna. — 20.30 — 22.00 K on
cert z Doliny Szwajcarskiej.— 22 00 — 22.15 
Feljeton p. t. „Reinhardt i inni" — wygł. 
prof. St. Srebrny z W ilna. —22.20 — 22.25 
Komunikaty. — 22 30 — 23 00 Koncert so
listy. — 23.00 — 24.00 Muzyka lekka i ta 
neczna.
u ni .n i ~ in *'i  ^  —.......  —

WYCIECZKI T. U. R.
Do Belgji od 1 do 12 sierpnia, prow a

dzą tt. senator Kopciński i poseł Cza
piński. Po drodze dwa d ri w Berlinie, 
pół dnia w  Kolonji. W Belgji — Bruk
sela, Leodjum, Gandawa, Bmgges, p ro 
wincja Hainaut, wybrzeże morskie, gó
ry Ardenny. Koszty 350 zł.

TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 
Dziś i codziennie „Księzok się zyni" w wy
konaniu zespołu T eatru  Regionalnego, 

TEATR „BAGATELA” w ogrodzie daje 
rewję p. t. „Bagatela gra". Początek o godz. 
8,30 wiecz.

DOLINA SZW AJCARSKA. Dziś koncert 
popularny z udziałem orkiestry  Filbarmonji 
W arsz. pod dyr. p. K. W iłkomirskiego.

R in o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. BOCZ. 6. 8, 10.15

2
D ziś

■Gl WIELKI
WESOŁY TYDZIEŃ

„METRO"
W programie: Kapitalna komedia w wyk. ulu
bieńców Publiczności Flips I Flapa, oraz ze
społu dzieci „Nasza Banda", melodyjna rewja 

groteska Fleischers oraz tyg. dźw. Foxa.

K in o te a tr  " m ie j s k i
D łu g a  25  H ip o te c z n a  8

Poezątek o godz. 6.30.

MONTE CARLO
z udziałem czarującej

JEANETTE MAC DONALD
NADPROGRAMY. Sala wentylowana.

COLOSSEUM Pocz. 
o 6-ej

CFNY MIEJSC OD GR. 80
D ITA PARŁO 
LIL DAGOW ER 
W ILLI FRIT5CH i w prześlicznym 

dramacie 
miłosnym

RAPSODJA WĘGIERSKA
(Nowe dźwiękowe opracowanie).

MAŁA SALA: JA C K IE  CO O GAN jako 
„ C h ło p ie c  z  F l a n d r j i " .  Dla młodz. dozw.

’""“"‘i”: „majestic"
nowy-świat 43, p. 6, medz. i św ięta 4.

d z i ś  p r e m i e r a !  
rod  la  r o c q n e  
j e t t a  g o u d a !  
n o a h  b e r r y  
m a rio n  n ix o n  

w wielkim podwójnym programie p. t.

'• tsjerafca naey łiulowel 
2 Jak zdob?C mężczyzn?

K I N O  - R F .W .I A  Z N I C Z
Śniadeckich 5. Pocz. o godz. 5.30 pp.

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
wyświetlamy najpotężniejszy film świata

„HOTEL IMPERJAL"
w roli głównej P o l a  N e g r i .

NA SCENIE rew ja w 15 odsłonach p. t.: 
„U ŹRÓDŁA ŚMIECHU"

Udział biorą ulubieńcy Publiczności: Niuła 
Boiska, Jadw iga Czarkowska. Nina Polaków- 
na, Stanisław Woliński, W acław  Zdanowicz, 

Zbigniew Rząnca.
C e n y  m i e j s c  o d  1 zł.

0  B ÓZ
CZERWONEGO HARCERSTWA 

T. U. R.
Od dnia 20 lipca do 20 sierpnia r. b. trw ać 

będzie instruktorski obóz letni Cz. H. pod 
namiotami w miejscowości Puszcza M ąrjań- 
ska, pow iat Skierniewicki.

O płata za miesięczny pobyt wynosi 30 zł. 
Koszta przejazdu w obie strony ponoszą u- 
ozestnicy obozu. Zgłoszenia z wymienieniem 
nazwiska, w ieku i funkcji w gromadzie nad 
syłać najpóźniej do dnia 10 lipca pod ad re
sem: Rada Krajowa Czerwonego Harcer
stwa, ul. Czerwonego K rzyża  20, pokój 63, 
Pieniądze należy wpłacać przed rozpoczę
ciem obozu należy wpłacać przed rozpoczę
ciem obozu na  P. K. O., konto „Gromady 
25.950, z dopiskiem — za obóz.

H arcerze, którzy  nie mają dłuższego urlo
pu, mogą być na  obozie w ciągu dwuch ty 
godni; p łacą  15 zł. oraz koszta podróży.

Ogłoszenia drobne

Pl a c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty 

dwuletnie. Hoża 1—2, 
telefon 8-52-93.

742

SŁUZĄCETANIE
do pracy d ofm o w e  
i gospodarstwa wiej
skiego dostarcza bez
interesownie Towarzy 
stwo „Ratujmy Niemo 
wlęta”. Są to matki 
opuszczone. N o w y  
Świat 8/10 mieszk. 26 
codziennie od 11 do 4

Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie Admini
stracji „ROBOTNIKA" o wszelkich niedoma- 
ganiach w kolportażu „Robotnika” i o w ypad
kach niemożności nabycia pisma w kioskach 
lub u chłopców w W arszaw ie i na prowincji.

A d res: W a re ck a  7, te l. 3 1 3 -8 0 .
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G E N E R A Ł  RO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora ptzełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

-  W łodzim ierzu Lwowiczu, —  prze
rw a ł SaWinkow, trudno mu było zacząć, 
ponieważ Burcew m ów ił nieustannie,— 
w głowie mi się mąci, gdy pana słu
cham. Doprawdy więc w ierzy pan? j 
Przecież Azef nic nie zawinił. To kosz- | 
m ar jakiś, opętanie. M y wszyscy nie 
mamy ani cienia podejrzeń, najmniej
szych nie mamy wahań.

—  Ładne wahania —  roześmiał się 
Burcew,—gdy Bella przychodzi i wprost 
powiada, że wpakuje m i kulę w łeb. 
Widzę z tego, że niema wahań.

—  Przyszedłem do pana, by pomówić 
zupełnie szczerze, W łodzim ierzu Lw o
wiczu. Proszę m i powiedzieć, jak na 
spowiedzi: czyż nie jest to opętanie?
Czyż sam pan jest nieugięcie, mocno 
przekonany?

—  Jestem mocno przekonany,— rzekł 
Burcew.

—  Nie przypuszcza pan, że Łopuchin

z Bakajem bawią z się panem w  ciuciu
babkę?

—  Ładna ciuciubabka! A  czy wie pan, 
że Bakaj zdemaskował do 30 prowoka
torów? Dobrał się do takich filarów , jak 
polski pisarz Brzozowski, władca dusz 
młodzieży rewolucyjnej! A  Łopuchin?

Gdyby pan w idzia ł jego twarz! I  po
co m iałby kłamać? Przecież to ja go 
znalazłem, a nie on minie?

—  Niewiarygodne, — bąknął Sawin
kow, —  nic nie rozumiem, ale ani na 
chwilę, rozumie pan, ani na chwilę nie 
mogę uwierzyć.

— A  propos, gdzie jest Azef? —  jak- 
gdyby nie słysząc tych słów, powiedział 
Azef.

— W  tych dniach przyjeżdża. Był w 
Hiszpanji.

— W  Hiszpanji? Piękny kraj. A  czy 
to, Borysie W ik to r owi,czu, prawda że 
Karpowicz też przyjeżdża do Paryża?

—  Pisał tak.
—  Zabić mnie jedzie?
—  Pisał to też,

—  Tak-tak, —  powiedział Burcew.— 
A  czy wie pan, jak się on uwolnił? 
Nie? No to opowiem panu:—po uciecz
ce z Syberji stanął na czele oddziału 
lotnego w  Petersburgu, prawda? A  
więc, zupełnie przypadkowo aresztowa
no go na ulicy. A le Azef, wiedząc, że 
Karpowicz w ierzy w  niego, jak w  boga 
i chce strzelać we mnie w  obronie jego 
czci, niech pan nie przerywa, niech pan 
nie przerywa, razem z Gierasłmowem 
wypuszcza go z więzienia. Tak, tak- 
proszę zastanowić się, jakie to  hece od
bywają się w  b ia ły dzień. Niebezpiecz
nego terorystę, więźnia szliselburskiego, 
zabójcę m inistra Bogolepowa, k ierow n i
ka oddziału lotnego, przewozi z jedne
go więzienia do drugiego przodownik i 
to zwykłą dorożką. W ięcej jeszcze, ko 
ło  apteki przodownik, nawiasem mó
wiąc, przebrany Dobroskok, „M iko ła j 
złote okulary", wysiada i  powiada do 
Karpowicza: —  „posiedź tu, ja zaraz 
wrócę". —  Wychodzi z apteki, widzi, 
że Karpowicz siedzi, nie domyślił się. 
Pojechali dalej. Przodownik zatrzymuje 
się przed jakimś sklepem, znów „po

siedź". A le wtedy już Karpowicz do
myśla się, ucieka. I do kogoż? Wprost 
do mieszkania Azefa.

—  A  więc chce pan powiedzieć, że 
policja i Azef wysyłają bojowca o nie- 
skalanem nazwisku, by zabił pana.

— Oczywista! Właśnie tak, Borysie 
W iktorow iczu! A  pan sądzi, że w de
partamencie to już wszyscy są w  cie
mię bici. A  tam, panie dobrodziejku, 
takie Mac - Mabony siedzą, taką deli
katną inkw izycję stosują, że sam Tor- 
kwemada wpadłby w  zachwyt. To, Bo
rysie W iktorow iczu, są czarodzieje, cza
rodzieje swej techniki!

— W łodzim ierzu Lwowiczu, to n ie
możliwe, —  zaśmiewał się Sawinkow,— 
jest pan chory na szpiclomanję, chory 
pan jest! To są manjaeikie, prześladow
cze idee! I wszystko zgadza się, jak w  
aptece! Nadnaturalne i  fenomenalne! 
A le niech się pan nie o b r a ż a  wierzyć 
w ten cudowny zbieg okoliczności ani 
rusz nie mogę.

— Ależ ja się nie obrażam. Wiem 
przecież, że jeśli Karpowicz i  Bella nie 
zabiją mnie przed zakończeniem roz
prawy sądowej, to uw ierzy pan abso
lutnie we wszystko. Nawet bodaj Czer- 
now będzie musiał uwierzyć, choć dja-

blo tego nie chce!
—  Jeśli sąd uniew inni pana, to wpad

niemy w  ko n flik t z sądem, —  rzekł, 
wstając, Sawinkow, —  rozumie pan, że 
to nie mieści się w  głowie. Ro-zu-mie 
pan? — powiedział, wskazując palcem 
czoło. —  A  jeśli będzie to  prawdą, to  
trzeba zrozumieć również i  to, że wszy
scy prowokatorzy razem nie zdołaliby 
zadać takiego ciosu terorow i, jak i za
daje pan, terorysta Burcew. Przecież 
sam pan jest zwolennikiem teroru?

Burcew udał, że nie dosłyszał pytania 
i, wstając, powiedział:

—  Wówczas sąd nie byłby potrzebny. 
A le  jeszcze jedno, Borysie W ik to row i
czu, gdy zobaczy się pan z Azefem, 
to przepraszam, że przypominam o tem, 
bardzo proszę —  o Łopuchinie ani sło
wa.

—  Daliśmy słowo sądowi.
—  Ach, wie pan, przyjaźń to  w ielka 

rzecz, — zachichotał Burcew, szczerząc 
pożółkłe od palenia zęby. —■ Do w idze
nia. A  dręczy się pan w  duszy, Borysie 
W iktorow iczu? Och i  jak jeszcze po
dręczy się pan, gdy się dowie, z kim  ra
zem zabijał ludzi.

— A  to jeszcze zobaczymy, —  powie
dział, wychodząc, Sawinkow.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CERT OGłlOSZEŃi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 m m . gr. » obne za 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowyf układ zwyczajnych

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W A C Ł A W  C Z A R N E C K I. ___________________________W ydaw ca RADA N A C Z E L N Ą  P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

PRZYBYCIE PANI WILSON 00 POLSKI KOPi EC MICKIEWICZA i
W NOWOGRÓDKU j

TAK WYGLADA WIEŚ ZNISZCZONA 
PRZEZ ORKAN

Wieś Kaprun w Alpach została ostat- | wszystkie domy zostały uszkodzone, 
nio spustoszona przez orkan. Prawie

OSTATNI TRENING 
SCHMEUNGfi

WCIĄŻ NOWE TYPY SAM0L0T0W

j przed walką o mistrzostwo świata, któ- 
1 ra odbyła się dn. 3 lipca w Cleveland.

NAJWYŻSZA TEMPERATURA W RÓŻNYCH 
PAŃSTWACH NA KULI ZIEMSKIEI

Zdjęcie nasze przedstawia wybudo- 1 zmarłego min. spr. zagr. Niemiec Stres- 
wany ostatnio w  Moguncji pomnik [ semanna. . , ,

OSTATNI AKT TRAGEDII „P0SEJD0NU”

Zdjęcie nasze przedstawia pogrzeb , don . Jak wiadomo z 26 marynarzy wy- 
nieszczęsnych marynarzy zatopionej a- dobyto zaledwie 6. Reszta pozostała na 
merykańskiei łodzi podwodnej „Posej- I dnie oceanu.

Dnia 2 lipca przybvla do Warszawy 
pociągiem paryskim wdowa po b. pre
zydencie St. Zjednocznych A, Pół., p. 
Wilson, w  towarzystwie swej siostrze

nicy p. Maellng i senatora Barucha. 
Zdjęcie nasze przedstawia moment 
przybycia na dworzec.

POMNIK STRESEMANNA W MOGUNCJI

Ostatnio zakończono w rodzinnem 
mieście Wieszcza „Dni M ickiewiczow
skie" • oddaniem pod opiekę mastu kop
ca, usypanego przez uczestników wycie 
czek. , Zdjęcie nasze przedstawia ko
piec w dniu zakończenia uroczystości.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

P A M I Ę T N I K I
można nabyć w K sięgarni R obotniczej 

W arszaw a, W arecka  9.
Cena obydwóch tomów Zł. 16.-—.

DEUTSCH- FRANKREKH JTALIEN SPANIEM NORD* 
IflMD ENGLAND AMEPIKfl

Od lewej ku prawej: Niemcy, Fran- j ryka Północna, A fryka, 
cja i Anglja, W łochy, Hiszpanja, Ame-

AFRiKA

Zdjęcie nasze przedstawia nowy typ j wać zarówno na wodzie jak i na lą- 
samolotu, k tó ry  może startować i lądo- dzie.


